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FIKU MIKU 


Kukiełki założonego w 1928 roku japońskiego teatru „Puk”, 
teatralnych z całego świata 
O lalkach i nie tylko, opowiada Henryk Jurkowski — dziekan 


Wydziału Lalkarskiego PWST w Białymstoku, wiceprezydent 
UNIMY — Międzynarodowego Stowarzyszenia Teatrów La- 
lek, historyk teatru. 

— Oteatrze lalkowym myśli się najczęściej jako o teatrze dla 
maluchów. I dziś rzeczywiście ten teatr bawi przede wszystkim 
dzieci. Ale przez całe wieki było inaczej. W swojej książce 
„Dzieje teatru lalek” pokazał Pan, że tradycje teatru lalkowego 
są tak stare, jak tradycje teatru aktorskiego, teatru „żywego 
planu”. 

— Tradycje sięgają rzeczywiście bardzo daleko, ale warto 


HARCERSKA 


IAT 0: 


GAZETA NASTOLATKOW 


na patyku? 


któ w swoim, repertuarze ma (także inscenizacje widowisk 
J 


naszą rozmowę zacząć od czegoś innego. Teatr lalek jest 
obecny także tam, gdzie się go prawie nie dostrzega. Czytelni- 
cy „Świata Młodych” uwielbiają na pewno książki fantastycz- 
nonaukowe. A czymże są w końcu różne roboty działające na 
innych planetach, jak nie mechanicznymi lalkami? Często 
oprócz robotów pojawiają się w tych książkach androidy —a to 
jest termin, jakim w średniowieczu określano mechaniczne 
lalki, automaty, które miały naśladować prawdziwego czło- 
wieka. 

CIĄG DALSZY NA STR. 3 


W.ZSRR CHOPINA NIE TYLKO GRA SIĘ I SŁUCHA, ALE I...CZYTA 


(PAP). W Związku Radzieckim, jak w całym świecie, muzyka 
Fryderyka Chopina ma swych gorących wielbicieli. Nut z jednego 
języka na drugi przekładać nie trzeba — ale miłośników kompozy- 
tora interesuje także jego życie i poglądy. Z myślą o nich Siergiej 
Siemionowski i Grigorij Kucharski przełożyli listy Chopina, któ- 


rych drugi tom ukazał się właśnie w księgarniach ZSRR jako efekt 
prawie 20-letniej pracy obu muzykologów. Opatrzone obszerny- 
mi przypisami Kucharskiego listy są bogatym źródłem wiedzy 
o Polaku, którego utwory nagrywane są na płyty, wykonywane 
na koncertach, w radio i TV w całym Związku Radzieckim. (jug) 


Dwukrotnie zdobyli nasz puchar i co dalej? 


CORAZ NIŻSZY LOT „SOKOLIKÓW” 


(Inf. wł.) „Sokoliki”” z Sokółki (woj. białostockie) — na zdjęciu - znani są 
w całym kraju. Ta piłkarska drużyna, oparta głównie na uczniach sokól- 
skiej szkoły nr1, triumfowała jużw przeróżnych rozgrywkach na szczeblu 
centralnym, a także dwukrotnie zdobywała tytuł mistrzowski naszego 
wakacyjnego turnieju. Podopieczni trenera Jerzego Kłepackiego spisy- 
wali się doskonale również w meczach międzynarodowych (Francja, 
NRD, Węgry, ZSRR). Ale ostatnio o „Sokolikach” jest coraz ciszej. Doszły 
do nas nawet wieści, że zespół uległ rozbiciu. Co było przyczyną, że 
trener zrezygnował z pracy z drużyną? Dlaczego lokalne władze przestały 
się niąlinteresować? Uważamy, że dotychczasowego dorobku „Sokoli- 
ków” nie wolno zmarnować, a piękne pasmo sukcesów można nadal 
kontynuować. Apelujemy więc do dyrektora SP-1 w Sokółce, pana 
Henryka Cudnika, o zrobienie możliwie wszystkiego w celu podtrzyma- 
nia dobrych tradycji tej sympatycznej jedenastki i powiadomienie nas 
o dalszch losach drużyny. (zp) 
e Fot. Z. Przybyłowski 


może Ci przynieść udział w konkursie 
„Złotej Ostrogi” pod hasłem 


Szczegółowe warunki konkursu ogłosiliśmy w 16-tym „lutowym 
numerze „Świata Młodych”, dziś więc tylko przypominamy, że 
mogą w nim wziąć udział czytelnicy w wieku 12-16 lat, którzy do 20 
kwietnia br. nadeślą do redakcji objętości 


swoje prace o 


maksimum 10 stron maszynopisu lub 20 kartek KJ 
z zeszytu, zapisanych jednostronnie i czytelnie. SAP 
Opowiadania, w którym możesz pofantazjować 7 
do woli, nie zapomnij podpisać imieniem, na 
zwiskiem (a także pseudonimem), podaj rów- 
nież wiek, klasę i dokładny adres 

A zatem nie zwlekaj i dziś jeszcze zasiądź do 0,7 
pisania 


ZWIĄZEK HARCERSTWA POL 


DRUŻYNA 


ORGANIZACJI NARODÓW 
ZJEDNOCZONYCH 


Rok 1981 jestogłoszony przez Organizację Narodów Zjednoczo- 
nych ,„Międzynarodowym Rokiem Pomocy Ludziom Niepełno- 
sprawnym”. W związku z tym Drużyna ONZ działająca przy 375 
Szczepie Warszawskich Drużyn Harcerskich i Zuchowych Hufca 
Warszawa Ochota pragnie rozszerzyć akcję ,„Pomocy Ludziom 
Kalcekim” na teren całego kraju. Sądzimy, że wspólne działanie 
drużyn harcerskich spotka się z szerokim poparciem społeczeńs- 

| twa i niewątpliwie dostarczy wielu radosnych chwil tym ludziom, 

| których los przykuł na całe życie do wózków inwalidzkich. j 

|| Wiemy o tym, że wiele drużyn w całym kraju podjęło samodziel- | 

| nie podobne akcje już dużo wcześniej, lecz pragniemy aby wokół | 
tego zadania skupił się cały nasz Związek. z : 

Jako drużyna ONZ zobowiązujemy się powiadomić Sekretarza | 
Generalnego Organizacji Narodów Zjednoczonych Pana Kurta 
Waldheima o rozpoczęciu przez Związek Harcerstwa Polskiego 
akcji „„Pomocy Ludziom Kalekim”. 

Prosimy wszystkie drużyny harcerskie, które przystąpią do 
akcji, o poinformowanie nas o jej rozpoczęciu do dnia 31.III.1981 
r. oraz o jej zakończeniu do dnia 31.XII.1981 r. 

Prosimy o następujące informacje: 
1. Nazwa drużyny, jej numer, przynależność terytorialna 
2. W jaki sposób planujecie wykonać zadanie 
3. Adres drużyny i liczba jej członków. 
Pozostańmy z harcerskim pozdrowieniem 
Czuwaj! 
drużynowy: Sławek Skrzyński pwd. 
Na str. 4 przedstawiamy inicjatorów akcji. 


NASZ PUGHAR DLA „SZAROTEK” 


dośpiał (kapitan), Franek Skira, Ry- 
siek Chlebda, Janusz Hajnos, Sta- 
siek Słowakiewicz i Marcin Worwa 
Z tyłu stoi opiekun zespołu pan 
Zdzisław Adamczyk. Gratulujemy! 

O zawodach piszemy na str. 3 


Kolejny ogólnopolski 
Złotego Krążka „Świata Młodych” 
zakończony. Wygrali go faworyci 
imprezy, drużyna szkoły Sportów 
Zimowych z Nowego Targu. Oto 
skład zwycięzców: Zbyszek Nie- 


turniej 


| reeoprea ] CZŁOWIEK, 
JĄ KTÓREGO 
NZ | CENIĘ 


Nazywam się Marcin Strachanowski. 
Od dawna interesowało mnie, dlaczego 
właśnie tak, a nie inaczej. Okazało się, że 
noszę imię i nazwisko mego dziadka z Ino- 
wrocławia. Zacząłem zbierać informacje 
o Jego życiu, gdyż słyszałem, że był czło- 
wiekiem zasługującym na najwyższe 
uznanie. Oczywiście, najwięcej mógłbym 
się dowiedzieć z ust samego dziadka, lecz 
było to niemożliwe — urodziłem się bo- 
wiem w miesiąc po Jego śmierci. Infoma- 
cje zdobywałem więc w inny sposób. Naj- 
więcej dały mi opowieści rodziców, 
a zwłaszcza ojca, który — jako Jego syn — 
znał go bardzo dobrze. Dużo dowiedzia- 
łem się też z notateki wspomnień pośmie- 
rtnych w gazetach. 

Wzruszenie, z jakim rodzice opowiadali 
mi o dziadku, wspomnienia pisane z wiel- 
kim szacunkiem, a zarazem smutkiem 
oraz wiele innych, równie ważnych, infor- 
macji sprawiło, że stał się on dla mnie 
człowiekiem, którego cenię najbardziej. 

Oto co dzisiaj wiem o moim dziadku, 
Marcinie Strachanowskim z Inowroc- 
ławia: 

Już jako uczeń szkoły podstawowej in- 
teresował się pracą społeczną i w 1913 
roku, mając trzynaście lat, był jednym 
z założycieli pierwszej drużyny harcers- 
twa polskiego im. ks. Józefa Poniatow- 
skiego na Kujawach, a w latach 1915-1918 
kierował pracującą tajnie w zaborze pru- 
skim drużyną harcerską. W 1918 roku — 
mając więc zaledwie 18 lat — brał udział 
w Powstaniu Wielkopolskim, a na począt- 
ku 1919 roku w wyzwoleniu Inowroc- 
ławia. ź 
W czasie okupacji hitlerowskiej zaczął 


GDYBY 
ODE MNIE 
ZALEŻAŁO 


Na przedmieściu Wrocławia znajduje 
się plac, gdzie stoją dwie krzywe, połama- 
ne karuzele. Dokoła nich jest siatka, cała 
w dziurach. Pod siatką stoją ławki, a obok 
- często spotyka się ludzi pijących alkohol. 
Ławki są zwykle poprzewracane do góry 
nogami, pełno wokół nich szkła, śmieci, 
różnych szmat, puszek itp. A dzieci nudzą 
się, gdyż nie ma tu klubu, który mógłby 
się nimi zająć: Nie wierzę w to, że komuś 
podoba się ten placyk i „obijanie się” 
dzieci. Może nawet i starsi zgłosiliby się 
do szkoły nr 27 i razem z nami doprowa- 
dzili plac zabaw do porządku? 


Bogusia z Wrocławia 


W końcu września 1976 roku wybudo- 
wano na nowym, gdańskim osiedlu — 
Zaspa — Szkołę Podstawową nr 90. 

Dzięki ofiarnej pomocy wojska, pra- 
cowników miejscowego „Mostostalu”, 
a także dzięki pracy społecznej młodzieży - 
wraz z rodzicami, szkoła została oddana 
do użytku tylko z niewielkim, miesięcz- 
nym opóźnieniem. Równocześnie rozpo- 
częto budowę sali gimnastycznej i basenu 
pływackiego. Trwa ona do chwili obec- 
nej! Wybudowana o dwa lata później są- 
siadująca z naszą szkołą — Szkołą Podsta- 
wową nr 92 rozpoczęła także budowę ba- 
senu i sali gimnastycznej, iw chwili obec- 


Zdjęcie z lat przedwojennych — hm Marcin 
Strachanowski (na zdjęciu pierwszy z pra- 
wej) prowadzi defiladę Hufca ZHP Ino- 
wrocław 


tworzyć nielegalną polską organizację 
wojskową, lecz w kwietniu 1940 roku zo- 
stał aresztowany i osadzony w obozie 
przejściowym w Szczeglinie, w powiecie 


nej zaawansowanie robót jest jednakowe 
w jednej i w drugiej szkole. 

Gdyby to ode mnie zależało, to zwróci- 
łabym się z następującym zapytaniem. 

Czy ja — uczeń klasy VI (który uczęszcza 
do tej szkoły już cztery lata) zdążą jeszcze 
potrenować trochę na parkiecie sali gim- 
nastycznej i popływać w nowym baseńie? 

Do tej pory cieszy się niesłabnącą po- 
pularnością taki oto satyryczny utwór, au- 
torstwa jednego z absolwentów naszej 
szkoły: „Na budowie sterczały bezradne 
dźwigów ramiona. Jakby nam chciały po- 
wiedzieć: nikt nas nie przekona. Lecz nie 
martwcie się dzieci, bądźcie wciąż weso- 
łe. Basen nam oddadzą, gdy skończymy 
szkołęl...” 

Paweł Bartlewski (12 lat) 


UE Gdańsk 


W szkole, do której chodzę zadomowił 
się (już dawno temu) zwyczaj zjeżdżania 
na poręczach. Nie pomogły żadne tłuma- 
czenia nauczycieli, nie pomogło „granie” 
na ambicji, ponieważ niektórzy nadal 
uważają poręcze za „środek komuni- 


Nie wiadomo czy robią to, aby pokazać 
swoją zręczność, czy też dla pokazania 
„odwagi” przed dziewczynami, czy nawet 
dlatego, żeby „szybciej” znaleźć się na 
dole? Ś 

Raz zdarzył się wypadek, wówczas „ko- 
munikacja”* na pewien czas ustała. Ale nie 
na długo. Obecnie poręcze są często uczę- 
szczanymi „trasami*'* karkołomnej jazdy. 


„Nis” (12 lat) 
_ Czarne 


mogileńskim, a nastąpnia aż do wyzwolo- 
nia = w 1945 roku = więziony był w obo- 
zach koncontracyjnych w Dachau I Maut- 
hausen — Gusen, nazywanych „obozami 
śmierci”, | tam takżo był społocznikiem = 
pomagał w miarę swych sił, słabszym od 
siobio, „Jego wielki optymizm nio pozwa- 
lał mu załamać się nawot w najcięższych 
chwilach barbarzyńskiej niowoli” = pisali 


Dziadek dziękuje za otrzymany Krzyż Po- 
wstańców Wielkopolskich (lata 60-te) 


Wsród harcerek (zdjęcie z ok. 1960 r.) 


wo wspomnieniach pośmiertnych współ 
towarzysza obozowej niadoli. 

Po wyzwoleniu organizował transporty 
powrotno Polaków do kraju. Gdy wrócił 
do ukochanoj Ojczyzny, od razu wszodł 
wwir pracy zawodowoj I społacznaj. Kio- 
rował organizacją inowrocławską ów- 
czosnogo Związku Byłych Wiąźniów Poli- 
tycznych. Piorwszą jogo troską były rodzi- 
ny, a zwłaszcza sieroty po ofiarach obo- 
zów koncentracyjnych. Dla nich to m. in. 
organizował kolonia w Ostrowie i Popo- 
wie nad Gopłom. Z jego zapału i zdolności 
korzystały i inno organizacje - głównie 
harcerstwo, któremu oddany był do koń- 
ca życia, Ciężka choroba nie pozwoliła mu 
uczestniczyć w wielkich uroczystościach 
powstańczych w Poznaniu, w czasie któ 
rych miał być udekorowany Krzyżem Ka- 
walerskim Orderu Odrodzenia Polski. 
Zmarł w październiku 1965 roku. 

Był to więcczłowieko szlachetnym cha- 
rakterze, który całe swe życie poświęcał 
pracy dla innych. Za takie cechy charakte- 
ru zdobył szacunek w społeczeństwie, 
a miłość pięciorga dzieci za troskę o włas- 
ną rodzinę. Wprowadzone przez niego do 
rodziny harcerstwo stało się tradycją — m. 
in. mój ojciec jest harcerzem w stopniu 
harcmistrza. Jestem dumny, że mogę no- 
sić imię mojego dziadka. 

Marcin Strachanowski, 15 lat 
(uczeń I LO w Zakopanem) 


Fot. archiwum rodzinne 


Zwielką ciekawością czytam tę rubrykę 
i wreszcie zachciało mi się dorzucić trzy 
grosze. Dziwi mnie, że nikt nie poruszył 
zmory naszych czasów, czyli kolejek. Ści- 
ślej określiłabym to tak: „kolejka, a mło- 
dzież”. . 

Nie chodzi mi tu o samo stanie w kolej- 
kach, ale o stosunek dorosłych do nas, 
nastolatków. Oto przykład z życia: stałam 
w kolejce do kiosku, jednak gazet nie 
dostałam. Dlaczego? Otóż pani stojąca za 
mną stwierdziła, po upewnieniu się, że 
akurat ja kupię ostatnią gazetę, na której 
jej zależy, że ja wkolejce nie stałam! Byłto 
oczywisty nonsens, ale podchwyciło to 
kilka innych osób. W tym układzie odmó- 
wiono mi sprzedaży. Nikt się za mną nie 
ujął. Gdy powiedziałam, że i ja mam prze- 
cież rodzinę usłyszałam „jaka ta dzisiejsza 
młodzież nie wychowana”! Młodzież? 
Moi rodzice pracują i właściwie tylko ja 
zaopatruję dom w prasę. Czy to jest spra- 
wiedliwe? I to nie był jeden jedyny przy- 
padek. Starsze, wygadane panie potrafią 
wprost wypchnąć z kolejki, a gdy człowiek 
próbuje bąknąć coś, słyszy się zaraz 
o „dzisiejszej młodzieży”. Wszyscy mó- 
wią, jak to dzisiejsza młodzież ma dobrze, 
ale nikomu chyba nie przyjdzie do głowy, 
że my mamy oprócz szkoły różne zajęcia 
pozalekcyjne. Oczywiście zdarzają się też 
przypadki, kiedy dorośli ujmują się za 
dziećmi. Ale dzieje się to niezmiernie 
rzadko. > 

'Raz jeden spróbowałam innej taktyki. 
Otóż na stwierdzenie, że tu nie stałam 
odpowiedziałam — sama przyznaję — nie- 


zbyt grzecznie. Jednak kupiłam to co 
chciałam, a ludzie w kolejce na mnie pa- 
trzyli z pewnym respektem Zaniechałam 
tej metody może dlatego, że słuch o tym 
dotarł do moich rodziców i dostałam bu- 
rę. Ale jednocześnie zastanawiam się: ja- 
kie będzie społeczeństwo za lat 10 czy 15, 
jeżeli od dzieciństwa każdy człowiek widzi 
i stosuje „prawo mocniejszego”? Jak bę- 
dzie, gdy staniemy się dorośli? Czy tak 
samo będziemy wypychać maluchów 
z kolejki, radząc im, by się uczyły czytać, 
lub dziwić się młodzieży — „co oni mają do 
czytania w tych gazetach” lub „po co im 
tyle masła?” A może będzie jeszcze go- 
rzej? To zależy tylko od nas. — 

Marianna, Świnoujście 


Mieszkam w Zielonej Górze przy ulicy 
Osiedlowej, która jest w opłakanym sta- 
nie. Wala się tu dużo cennego materiału 
budowlanego, z którego mógłby powstać 
przynajmniej jeden domek jednorodzin- 
ny. Małe dzieci bawią się na przechylo- 
nych płytach betonowych, które grożą 
zawaleniem. Droga z naszego osiedla jest 
okropna! Betonowa, ale podziurkowana. 
Wystarczy aby jakiś człowiek nie znający 
osiedla wpadł w taką dziurę i nieszczęście 
gotowe. Co jeszcze? Osiedle jest nieoś- 
wietlone. Ponadto sterczy tu wiele dru- 
tów, o które można się skaleczyć lub roze- 
drzeć sobie ubranie. Gdyby ode mnie 
zależało uporządkowałabym osiedle, na 
wszystkich skarpach posadziłabym tra- 
wę. Zrobiłabym plac zabaw dla dzieci oraz 
zadbałabym o postawienie kilkuławek, na 
których można by było usiąść i odpocząć 
lub porozmawiać. 

Beata-Dorota (12 lat) 


Czy miłość jest 


przestępstwem? 

Chodzę do ZSZ. Kierownictwo | 
naszej szkoły od dawna prosiliśmy 
o pozwolenie urządzenia zał wy i 
Uprosiliśmy. Teraz trzeba było za 
prosić dziewczęta, ponieważ do na 
szej szkoły chodzą wyłączni: 
chłopcy. Dziewczęta przyszły, za 
bawa sią odbyła, Na niej wlaśnie 
poznałem Dorotę. Dużo tańczyli 
my razem. Po zabawie zapror > 
wałem, źe odprowadzę ją do domi 
(była już późna godzina). Zgodził» 
się. Umówiliśmy się na następny 
dzień. Poszliśmy na spacer, późnie 
do kina. Na następne spotkanie n 
przyszła. Koleżanka poinformowała | 


mnie, że rodzice Doroty nie żyrza 


sobie, abym się z nią widywał 


tykamy się więc potajemnie. Musi 
my unikać znajomych, a przecież 
nic złego nikomu nie robimy. Mr 
rodzice wiedzą o wszystkim i mi 
mogą zrozumieć rodziców Doro 
To wszystko (rwa juź cztery mic 
ce. Kochamy się bardzo, a rodzi 
Doroty uważają, że jesteśmy jesz 
cze za młodzi (mamy po szesnaśc 
lat), aby przeżywać miłość. Już nie 
mamy siły ukrywać się jak zlodziejc 
Co mamy robić? Pomóżcie 
czytelnicy 

Bogdan 


Dorota Krysiak (15 lat) — Zlo- 
chowice 38, 42-151 Walenczów 
interesuje ką, robi r 


drutach 


pragnie nawiązać ko! 
cję z koleżankami o px 


zainieresowaniach 


Świetna zabawa? 


Niedawno w naszej szkole odby 
ła się zabawa dla klas siodmych 
i ósmych. Nad całością 
wychowawczyni klasy ósmej. Dała 
ram możliwość spokojnej, niekrę 
pującej zabawy. Było bardzo przy 
jemnie. Wszyscy 
bawili. 

Po zabawie jednak okazało się,że 
kwiatki stojące na oknach zostały 
poobrywane. Zaczęto szukać 
Sprawcy. Bezowocnie. Nikt nie 
przyznał się do winy. Dostaliśmy 
polecenie od pani — każdy na drugi 
dzień miał przynieść po jednym 
kwiatku. Zadanie zostało wykona- 
ne. Nauczycielka straciła jednak do 
nas zaufanie. a przez cztery lata 
nigdy jej nie zawiedliśmy. (mm) 


czuwała 


świetnie się 


Asia 
„„Damom”- 
z szóstej klasy 
należy tylko 
współczuć 
Chodzę do szóstej klasy. Uczę się 


OCD 


K 


dobrze. Jestem dosyć zgrabna ilad- / 


na. Alecoz tego? Pochodzę z nieza- 
możnej rodziny. Większość dziew- 


cząt z.naszej klasy, to damy. Przy- | 
chodzą do szkoły w najmodniej- 


; 


szych ciuchach. Nauka „nie wcho- - 
dzi im do głowy, iz pogardą patrzą | 


na takie jak ja. Moje skromne ubra- 
nie staje się tematem do pośmiewi- 
ska. Przykro jest stać podczas prze- 
rwy w kącie i słyszeć: „popatrz, jak 
marnie ubrana”. Tylko ja wiem, co 
w tym momencie czuję. 

Ala 


OD REDAKCJI: Alu, współczuje- 
my ,„damom” z Twojej klasy. Brak 
im wyobraźni. Skoro sądzą, że górą 
jest ten, kto nosi modne, drogie 
ubrania. Posiadanie rzeczy cieszy 
tylko do pewnego momentu. Póź- 
niej przychodzi taka chwila, że już 
wszystko się ma i nic nie jest w sta- 
nie sprawić radości. Szuka się więc 
coraz więcej, ale znajduje się jedy- 
nie przesyt i nudę. (mm) 
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| echanicy średniowieczni, którzy te 
/ | automaty budowali, byli surowo 
karani i przez Kościół, i przez wła- 
dze świeckie, a mimo to budowali je. 
Dlaczego? | tu zbliżamy się już do sedna 
sprawy i odpowiedzi na pytanie: dlaczego 
teatr lalek istnieje? Po prostu ludzie za- 
wsze dążyli do tego, aby stać się twórcami 
własnego świata, świata całkowicie od 
nich zależnego, im podporządkowanego. 
Stąd i marzenia ozbudowaniu sztucznego 
człowieka, o zapanowaniu nad materią do 
tego stopnia, żeby ożywić to, co wydaje 
się martwe. Powstanie pierwszych auto- 
matów i pierwszych teatrów, w których te 
automaty grały, wyrażało więc pewną au- 
tentyczną potrzebę ludzkości — a nie dąże- 
nie do zabawienia dzieci. Ci, którzy nie 
byli dość bogaci, żeby zbudować automa- 
ty, budowali lalki i sami je „ożywiali”. 

— Trudno to sobie dziś wyobrazić, ale 
w wieku XVIII, grywano w teatrze lalko- 
wym dzieła Szekspira, opery Haydna... 

— Tak rzeczywiście było. A dlaczego? 
We Włoszech na przykład już w XVII wieku 
teatr lalkowy stał się teatrem elitarnym — 
mieli go na swoich dworach książęta, kar- 
dynałowie. Tędy więc „weszła” — do tego 
teatru wielka literatura. Były i inne przy- 
czyny. Po XVll-wiecznej Europie wędro- 
wały angielskie i włoskie trupy aktorskie. 
Czasy były niespokojne. Wybuchła wojna 
trzydziestoletnia i zespoły te bywały cza- 
sem — mówiąc dzisiejszym językiem — 
w trudnej sytuacji kadrowej. Niełatwo by- 
ło znaleźć nowego aktora na miejsce tego, 
który zachorował, albo tego, którego 
wcielono do wojska. Zastępowano więc 
aktora lalką. Tak narodził się teatr, który 
operował jednocześnie środkami aktor- 
skimi i lalkarskimi. 

— Mówimy o Europie, a jak to wyglą- 
dało na Dalekim Wschodzie? 

— Lalka w kulturze wschodniej — u Ja- 
pończyków czy Indonezyjczyków odgry- 
wała inną rolę. W religii japońskiej na 
przykład, na życie człowieka oddziaływały 
siły natury — bóstwa. Lalka bardzo często 
bywała wyobrażeniem bóstwa, mogła 
być pomocna człowiekowi jako pośrednik 
między nim a bóstwem, sama nierzadko 
obdarzona boską mocą. Tak przynajmniej 
uważano. W teatrze wschodnim człowiek 
— |alkarz— nie był więc niezależny od lalki, 
tak jak to się działo w Europie. Był wobec 
niej pokorny, służył jej. | nawet teraz, 
kiedy mały Japończyk ma okazję oglądać 


POZNAŃ” 81 
eszcze raz okazało się, że Złoty Krążek 
„Świata Młodych” nic nie stracił ze 
swojego dotychczasowego blasku, 


przedstawienie tradycyjnego japońskie- 
go teatru lalkowego, nie pomyśli, że jest 
to teatr dla dzieci. No, ale wynika to z in- 
nych podstaw filozoficznych tej kultury. 

— Różnice filozoficzne nie przeszkodzi- 
ły jednak Europejczykom w przejęciu te- 
chnik lalkowych ze Wschodu? 

— Tak, na przykład XVIll-wieczna fascy- 


a ogólnopolski turniej, który odbył się 
niedawno na sztucznym lodowisku „Bog- 
danka” w Poznaniu wykazał, że zaintere- 
sowanie imprezą nie maleje. Potwierdził 
też — i to jest chyba najważniejsze —znako- 
mite przygotowanie wszystkich zespo- 
łów. Startowało ich dwanaście, z różnych 
rejonów kraju. Ogólnie mówiąc w Gro- 


_dzie Przemysława nie zabrakło nikogo 


z naszej czołówki. | chyba właśnie dlatego 
tak dużo było emocji. | chyba właśnie 
dlatego nasz turniej stał na bardzo wyso- 
kim poziomie sportowym... 

Już w pierwszym dniu imprezy, kiedy 
to rozgrywano eliminacyjne boje można 


nacja chińszczyzną doprowadziła do roz- 
powszechniania w Europie chińskiego te- 
atru cieni. 

- Z teatru jawajskiego „pożyczyliś- 
my” lalki — jawajki? 

— | to jest dzisiaj jedna z czterech pod- 
stawowych technik lalkarskich, używa- 
nych w teatrze europejskim. Są więc ma- 


było zauważyć, że głównymi faworytami 
do najokazalszego z pucharów są zawod- 
nicy z Nowego Targu i gospodarze zawo- 
dów. Ale tuż za ich plecami toczyła się 
nieustępliwa walka o każdą sekundę, 
a więc o premiowaną finałem lokatę. 
Zwycięsko z niej wyszli (obok wspomnia- 
nych wyżej drużyn) reprezentanci Bielska 
Podlaskiego, Giżycka, Warszawy i Toru- 
nia. Jak widać w tym doborowym gronie 
tylko chłopcy z Bielska i Giżycka nie dys- 
ponują u siebie sztucznym lodem (minio- 
nej zimy trudno było o naturalny) i ich 
wdarcie się do elity zawodów należy 
uznaćza godne podkreślenia osiągnięcie. 


rlonetki — lalki na nitkach, prowadzone 
z góry I kukiełki — lalki na patyku, prowa- 
dzona przoz aktora z dołu. Są pacynki — 
lalki nakładano na ręką aktora jak rękawi- 
czka | jawajki - prowadzono na kilku drąż- 
kach od dołu, 

- Terminami: „marionetka”, „kukieł- 
ka”, „pacynka” posługujemy się chyba 
od niedawna? 

W dawnaj Polsce — co poświadcza 
Kochanowski — w jodnaj z fraszok, lalki 
nazywano „łątkami” (łątka to taki rodzaj 
ważki), Za czasów Mickiowicza mówiło sią 
o lalkach „osóbki” i prawdą mówiąc bar 
dzo żałują, żo nie używamy już tego piąk 
nego określenia. Nazwą „marionetki” 
przejęliśmy z Francji, a: „pacynka” (od 
odgłosu pac, pac bijących się lalek) to 
wynalazek znanego krakowskiego poety 
Jana Sztaudyngera. Kiedy lalki rękawicz 
kowe przywędrowały do nas z Francji, 
nazwaliśmy je „giniolami” = od popular- 
nego francuskiego bohatera lalkowego 
Guignola. 

— Lalka zawsze fascynowała ludzi tea- 
tru. Romantycy niemieccy, a potem wiel- 
cy reformatorzy teatralni XX wieku uwa- 
żali, że aktor, tancerz, może się wielu 
rzeczy od lalki właśnie nauczyć... 

— Jeszcze wcześniej, bo w XVII wieku 
włoski scenograf Acciaoli pisał: „Wolę 
komedię od tragedii, farsę od komedii, 
pantomimę od farsy. A marionetki od 
całej reszty.” Skąd się bierze jego iinnych 
zafascynowanie lalką? Aktor nigdy nie 
będzie tak posłuszny twórcy przedstawie- 
nia jaklalka. I być może każdy, kto chce, by 
jego dzieło stanowiło całość złożoną z ele- 
mentów ściśle ze sobą związanych, zhar- 
monizowanych, wcześniej czy później się- 
gnie po lalkę. 

— Teatr lalkowy, taki bogaty w środki 
wyrazu, uważany jest jednak za coś gor- 
szego, mniej ważnego od teatru aktor- 
skiego. W znakomitych „Aktorach prowi- 
ncjonalnych” Agnieszki Holland, filmie 
który chyba trafnie pokazuje atmosferę 
wokół tego teatru ktoś mówi, że lalkars- 
two to takie „fiku miku na patyku”... 

— Kiedy teatr lalkowy podejmuje pro- 
blematykę polityczną — jak choćby sławny 
Bread and Puppet (Teatr Lalki i Chleba) 
w przedstawieniu „Wołanie ludu o mię- 
so” - jest inaczej odbierany przez publicz- 
ność i krytykę. Ważna problematyka nobi- 
lituje go, podkreśla jego wartość. Tam 
natomiast, gdzie ten teatr jest dla dzieci, 


NASZ PUCHAR DLA „SZAROTEK” 


Finał w zasadzie nie zmienił ustalonej 
w eliminacjach kolejności. Jeszcze raz po- 
twierdził dominację nowotarskich „Sza- 
rotek'”, które najlepiej potrafiły sobie ra- 
dzić na pokrytym wodą lodowisku. Go- 
spodarze utrzymali swoją drugą lokatę, 
a na trzecią pozycję (z czwartej) awanso- 
wali przedstawiciele Giżycka. 

Na uwagę zasługuje efektowne otwar- 
cie imprezy. Piękne tańce na lodzie w wy- 
konaniu uczennic i uczniów poznańskiej 
„trzynastki””* wzbudziły powszechny za- 
chwyt. Także warto zauważyć niezwykle 
sprawne przeprowadzenie samych zawo- 
dów. Nie było protestów ze strony uczest- 


bywa, że lalkarze muszą walczyć o uzna- 
nie społeczne. 

- Czy UNIMA pomaga lalkarzom 
w tych bojach? 

- Trudno powiedzieć czy UNIMA może 
wiele zdziałać praktycznie, w sposób wi- 
doczny, „namacalny”. Jak każda organi- 
zacja międzynarodowa, służy raczej na- 
wiązywaniu kontraktów, Ludzie poznają 
życie artystyczne w innych krajach, pro- 
blemy warsztatowe. Myślę, że działalność 
naszego stowarzyszenia ma znaczenie 
przede wszystkim moralne. Lalkarze na 
całym świecie czują, że należą do pewnej 
społeczności, do której zawsze mogą się 
odwołać. Kiedy byłem jeszcze Sekreta 
rzem Generalnym UNIMY dostałem na 
przykład listod lalkarza z Ekwadoru. Prosił 
mnie o skierowanie pisma do prezydenta 
tego kraju i nakłonienie go do powołania 
teatru lalkowego w Ekwadorze, Oczywiś 
cie napisałem takie pismo i - co mnie 
nawet zdziwiło — okazało się, że odniosło 
pozytywny skutek. W większości wypad- 
ków zresztą władze różnych krajów okazu- 
ją pewien respekt dla organizacji między- 
narodowej... 

- .. organizacji z tradycjami, bo w 
1979 roku UNIMA obchodziła swoje 
50-lecie... 

— To rzeczywiścis najstarsza między- 
narodowa organizacja teatralna 

— Jaki program działania ma UNIMA? 

— Najkrócej: bardzo bogaty. Komisja 
wydawnicza zajmuje się wydawaniem al- 
bumów, książek o teatrze lalkowym, biu- 
letynów informującyh o tym, co się wtym 
teatrze na świecie dzieje. Dzięki pracy 
komisji zajmującej się kształceniem mło- 
dych lalkarzy powstał właśnie we Francji 
Międzynarodowy Instytut Teatru Lalek, 
w którym będziemy organizować staże 
dla aktorów lalkowych z całego świata 
Inna komisja przygotowuje raport o sta- 
nie teatru lalkowego w krajach rozwijają- 
cych się i na tej podstawie opracuje pro- 
gram pomocy dla nich. 

* — Dziękujęzarozmowę ina Pana ręce — 
jako wiceprezydenta UNIMY składam 
wszystkim lalkarzom życzenia z okazji 
Międzynarodowego Dnia Teatru. 


ANNA MIESZCZANEK 
Fot. archiwum 


ników, organizacyjnych niedociągnięć. 
Były natomiast piękne upominki dla każ- 
dego ze startujących, efektowne puchary, 
estetyczne i specjalnie wykonane z okazji 
imprezy dyplomy. Ogólnopolski turniej 
Złotego Krążka można więc uznać za uda- 
ny pod każdym względem. | właśnie za to, 
w imieniu zawodników oraz własnym, 
dziękujemy poznańskim organizatorom. 
Gratulujemy też nowotarskim „Szarot- 
kom” zwycięstwa, a pozostałym zespo- 
łom znakomitej postawy. Do zobaczenia 


za rok. (zp) 
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Fot. J. Łopuszyński 


Slalom z krążkiem to chyba najtrudniejsza konkurencja 


naszych zawodów 


Deszcz zmoczył kibiców i zawodników. W Poznaniu wszyscy 
dopingowali wszystkich 


Krążek nie zawsze staje się posłuszny. Zwłaszcza w walce potrafi umknąć spod ło- 
patki hokejowego kija. Aby temu zapobiec drużyna tworzy tzw. barykadę 


Przecieranie oczu nie pomaga, facet jest i nie chce 
w upalnym tropiku — czerwona kreska termometru 


iknąć. Nagle 
inęła już 40 


stopni — pojawiło się na pokładzie dziwadło okutane w watowe 
ubranie, w czapce z opuszczonymi nausznikami, wielgachnych filco- 
wych butach, o brwiach i wąsach skrzących się szronem. Kilkunastu 
golasów w samych kąpielówkach w ogóle nie zwraca na niego 
uwagi, jakby był zupełnie zwyczajny, albo jakby go nie było. Możo 
mnie coś się już zaczyna zwidywać po tych miesiącach rojsu? 
Dziwiadło ściąga rękawice i zapala papierosa. Szron znika błyskawi- 
cznie, a na twarzy pojawiają się krople potu. A więc to człowiek, na 


CIĄGLE 


pewno. 


PSA róż 


Podróż 


odchodzą przypalić papierosa, jesz- 

cze bije od niego ziąb. „Pan z „Rado- 

mia”? — pyta i nie czekając odpowie- 
dzi. mówi dalej. „Widzisz pan co to za 
robota. Tu na pokładzie upał jak cholera, 
a tam w ładowni minus 35 stopni. I to 
człowiek musi wytrzymać. I pracować... 
lle ja już przeniosłem tych kartonów z ry- 
bami i taka huśtawka ciągle: mróz, upał, 
mróz, upał.” Z grupy golasów zajętych 
układaniem worków z mączką rybną pod 
dźwigiem, ktoś woła: „Jędruś! Nie płacz, 
bo się wzruszymy i robota ucierpi”. Jęd- 
ruś wykrzywia się niby to lekceważąco, 
ale końcy rozmowę pod pretekstem, że 
„rybki czekają”. 

Chodzę po tym „Pomorzu”, zagaduję 
ludzi, ale prawdę mówiąc, czuję się spła- 
wiany. Jestem obcy, biorą mnie za człon- 
ka załogi „Radomia”, a jakby to powie- 
dzieć — no, na pewno istnieje coś takiego 
jak wspólnota ludzi morza i w ogóle spot- 
kania Polaków, ale oni... Spotkań to mają 
dużo, bo prawie nie ma chwili aby nie stał 
przy ich burcie statek, a czasem nawet 
i dwa. A marynarzy z floty handlowej, nie 
bardzo lubią. Dlaczego? Bo trochę ich 
uważają za takich co to tylko sobie jeżdżą 
po świecie, niewiele robią i udają panów. 
Coś, zwłaszcza w tym ostatnim stwierdze- 
niu, jest. Rzeczywiście marynarze, choć 
tego głośno nie mówią, uważają ryba- 
ków, a szczególnie załogi baz, za trochę 
„gorszych' ludzi morza. Trudno to zrozu- 
mieć, ale chyba sięga to jeszcze czasów 
gdy marynarz pływał daleko, a rybak swo- 
im kuterkiem blisko. Od dawna już nasi 
rybacy łowią na wszystkich oceanach, ale 
coś z tamtych czasów zostało. A może 
i trochę zazdrości, bo zarobki rybaków 
bywają wyższe, a baśnie krążące po stat- 
kach handlowych wyolbrzymiają je jesz- 
cze. Krótko mówiąc: nie ma chyba mary- 
narza, który chciałby być rybakiem, jest 
natomiast dużo rybaków, którzy marzą 
o pływaniu na statkach handlowych. Tak 
jest i już. 


ięc jako „marynarz” nie mam 
szans, jako dziennikarz pewnie je- 
szcze mniejsze, bo „czort wie co 
napisze i jak poprzekręca”. Nie załamuję 
się jednak i przybieram postać „pasażera 
— przygłupa”, co nic nie wie, a chciałby. 


Często jednocześnie przy ,„podręcznym po- 
rcie”, cumują po dwa statki na raz 


zę 
sk: 


TF 


Teraz informacji mam dużo, nawet za 
dużo, bo jak to się ładnie mówi — „ładują”* 
we mnie ile wlezie. Szczęście, że przed 
kilku laty spędziłem pół roku na statkach 
rybackich, więc jakoś tam odsiewam 
brednie dla pasażera od wartościowych 
informacji. Co zostaje? 

Baza „Pomorze” jest właściwie „podrę- 
cznym portem” dla floty łowczej, operują- 
cej obecnie na łowiskach senegalskich. 
Należy do armatora „Transocean”, który 
specjalizuje się w obsłudze jednostek ry- 
backich. Na czym polega ta obsługa? Po 
pierwsze: skupuje od nich ryby i mączkę 
rybną, a następnie przekazuje ładunki na 
własne statki łącznikowe albo na statki 
handlowe (jak choćby „Radom”), które 
odwożą je do kraju. Żeby było śmieszniej 
(choć ma to ekonomiczno-organizacyjne 
uzasadnienie), sprzedaje je później w kra- 
ju tym, od których je kupił, to znaczy 
przedsiębiorstwom połowowym, które 
mają własne zakłady przetwórcze ryb. Po 
drugie: dostarcza na łowiska to wszystko 
co jest rybakom potrzebne, a więc sprzęt 
połowowy, kartony do pakowania ryb; 
prowiant itp. Po trzecie: daje załogom 
jednostek rybackich poprzez swe bazy 
(„Gryf Pomorski” i „Pomorze”) namiast- 
kę lądu. Coś innego niż mają na co dzień. 
Choćby kino — panoramiczne, klimatyzo- 


»Gość” z lądu — dakarski handlarz, który 
przypłynął tu łodzią w sprawie zakupu ko- 
szul, mydła, kremu i w ogóle wszystkiego co 
marynarze mają do sprzedania 


<z9ą 


y 
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wano na 120 miejsc; fryzjora, który pracu 

jo baz wzglądu na porą dnia. Pomoclakar= 
ską — na „Pomorzu* Jest chirurg, intornie 

ta, stomatolog, s4 piolęgniarzo I jost nor- 
malny szpital, tyle ża mały, Jost toż 
„sklep”,w którym można kupić prowiant, 
piwo, wodą minoralną, papiarosy Itp. Jost 
toż świotlica z prasą, grami różnymi, tela 

wizją I bogatym (choć boz pojącia dobra 

nym) księgozbiorom. Wroszcio są tu Inno 
gąby, a nia ciąglo to sama jak na swoim 
stajku | jest w końcu duży pokład, po 
którym można pochodzić. To wszystko 
jost oraz „rostauracja” czyli stołówka, 
pralnia, piekarnia Itd. równioż, a właści 

wie przode wszystkim dla załogi bazy „Po 

morze”, która stoi tu już trzeci miosiąc 
i najwcześniej wróci do kraju za miesiąc 
lub półtora. Przez ten czas byli dwa razy 
w Dakarze, na bardzo krótko zresztą. Alo 
mogą go sobie oglądać bez przerwy, jako, 
że z miejsca kotwiczenia do główak wej- 
ściowych portu jest równo trzy mile. | mo- 
że to jest najgorsze — widzieć coś bez 
przerwy i nie móc tam byćl 


nazywają się rybakami, czyli ci od 

dźwigów i układania towaru w ła- 
downiach. Umowa zbiorowa jako „ryba- 
kom' gwarantuje im 6 godzin odpoczyn- 
ku na dobę „w miarę możliwości „ciągłe- 
go”. Kiedy dawniej było dużo ryb zarabia- 
li dobrze, teraz jest znacznie gorzej. Jest 
ich tu 200 mężczyzn. 200 ludzi, na nie tak 
znów dużym statku, mieszkających 
w dwuosobowych kabinach — za wyjąt- 
kiem oficerów i innych specjalistów — 
a młodsi nawet w czteroosobowych. | jest 
upał i monotonia tej samej roboty, a do- 
chodzi jeszcze stała wibracja statku, 
zgrzyty dźwigów, szum urządzeń klimaty- 
zacyjnych i wentylatorów. | to wszystko 
dniem i nocą, dniem i nocą. 

„To zaczyna się tak- mówi jeden z „Po- 
morza” — nagle kumpel zaczyna być ner- 
wowy. A to mu steward źle położyłłyżkę, 
a to ktoś na niego spojrzał nie tak. Zaczy- 
na się kłócić. Daje sięłatwo podpuszczać, 
że np. nie wracamy do kraju, tylko idzie- 
my na Południową Afrykę. Leci do kapita- 
na i robi hecę, że już nie wytrzyma, żema 
dosyć. Później biorą go różne choroby — 
tu go boli, tam go kłuje, a w ogóle to na 
pewno ma raka. Wreszcie przychodzi nie- 
chęć do życia, czyli apatia. Koleś chodzi 
jak nieprzytomny, gapi się gdzieś, nie 
słyszy co się do niego mówi. Wtedy to już 
naprawdę czas mu do lekarza. Ale wysta- 
rczy, że choć na dobę zajdziemy do portu 
i znów wszystko gra. Człowiek pobiega 
po matce-ziemi, popatrzy sobie na czarne 
gęby zupełnie inne niż te, które ciągle 
widzi i jest jak nowy.” 


|=» załogi stanowią dokerzy, choć 


ak nowy... już po załadowaniu 2 tysię- 

cy ton mączki rybnej i rozłączeniu się 

po sześciu dobach z „Pomorzem” 
gdzieś na wysokości Portugalii, przeczy- 
tałem w „Głosie Marynarza” (codzienne 
wiadomości radiowe), co następuje: 
„Flota łowcza „Odry” i „Gryfa” schodzi 
z łowisk senegalskich. M.S. „Pomorze”, 
który obsługuje ten rejon łowisk, zosta- 
nie skierowany na płd.zach. Afrykę. Pod- 
miana załogi odbędzie się w Las Palmas 
na Wyspach Kanaryjskich.” Tak więc już 
niedługo wsiądą do samolotów i napraw- 
dę będą jak nowi, bo w rodzinnych do- 
mach. A „Radom? Też coraz bliżej domu, 
jeszcze tylko jeden port po drodze, ale za 
to największy na świecie — Rotterdam. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. autora 


Na ,,Pomorzu” czekają na nas całe góry 
worków z mączką rybną ” 


ZEDSTAWI. 


TIERE TA FZDNUPAZ 


BARWACH 


mych klas, przebywający na letnim 

obozie szczepu, postanawiają, że 
nie będzie to ich ostatni wspólny obóz 
I zakladają przy swoim starym szczepie 
drużynę starszoharcerską. Bądzie no 
sila imię ONZ. Zainteresowanie ONZ 
w szkole, która jako jedyna w Polsce 
byla wytypowana do obchodów 20 ro- 
cznicy uchwalenia Powszechnej De 
klaracji Praw Człowieka, jest zrozu 
miałe. 

Drużyna jest, imię ma, kolej na akcje 
zarobkowe. Po zorganizowaniu m.in 
kilku dyskotek, kiedy chłopcy dyspo- 
nują już pewną sumą pieniędzy, zaczy- 
na się szaleństwo: szukanie błękitnej 
bawelny na chusty, wyjazdy aż do Kra- 
kowa po guziki do mundurów, zdoby- 
wanie lilijek, czapek i emblematów. 
Plakietki i znaczki wojsk sprzymierzo- 
nych otrzymują od polskich żołnierzy, 
wchodzących w skład wojsk ONZ na 
Bliskim Wschodzie. Kiedy już ani jeden 
członek drużyny nie „świeci gołym 
mundurem”, drużynowy Slawek 
Skrzyński, chcąc udowodnić, że har- 
cerz, jeśli chce, może wszystko, dopin- 
guje ich do załatwienia pieczęci druży- 
ny i papieru firmowego na wizytówkę 
drużyny. Tak wyposażeni mogą juź 
przystąpić do konkretnych działań. 


PIERWSZA 
POWAŻNA AKCJA 


Jest nią zorganizowanie na terenie 
Ursusa pomocy dla ofiar trzęsienia zie- 
mi we Włoszech. Każdy wywiesza 
w swoim budynku plakat, informujący 
o punktach przyjmowania darów od 
ludności we wszystkich szkołach pod- 
stawowych Ursusa. Ofiarodawców jest 
sporo, ludzie przynoszą nawet srebrne 
„rodowe” sztućce. Rezultat zbiórki 
przekracza oczekiwania: 10 tys. zło- 
tych gotówką, koce i ubrania wartości 
ok. 15 tys. złotych. W wyproszonej od 
władz miasta gablocie drużyny — wiel- 
kiej, oszklonej, umieszczonej na placu 
w samym sercu Ursusa — pojawiają się 
wyniki akcji i podziękowania dla społe- 
czeństwa. 


BY NALEŻEĆ 
DO DRUŻYNY 


Pod koniec ub. roku drużyna liczyła 
25 harcerzy. Ponieważ jednak wymaga- 
nia są niemałe — może należeć ten 
tylko, kto ściśle przestrzega prawa har- 
cerskiego, ma dobre stopnie i pracuje 
w szczepie — sporo osób się wykruszy- 
ło, Zostało osiemnastu. Pełnoprawnym 
członkiem drużyny jest się dopiero po 
otrzymaniu plakietki. Na razie udało 
się jązdobyć zaledwie sześciu druhom, 
reszta jednak wcale nie spuszcza nosa 
na kwintę. Krzysiek chociażby załatwia 
spadochrony wojskowe, z których za- 
mierzają uszyć sobie kurki i spodnie — 
biały strój „ochronny” na zimę. Będą 
spadochrony — będzie plakietka dla 
Krzyśka. 


Snychk 1900 roku, Harcerze z ós 


KONTAKTY 


Są jedyną drużyną o takim profilu. 
Muszą więc wypracować własne formy 
pracy. Aby nie poprzestawać nawiado- 
mościach z gazet i rozmowach na te 
tematy, zaczęli nawiązywać kontakty. 
Przede wszystkim z Polskim Towarzys- 
twem Przyjaciół ONZ. Delegacja dru- 
żyny udała się do siedziby Towarzystwa 
na Wareckiej. Otrzymali tam obietnicę, 
że jeśli tylko będą chcieli wiedzieć coś 
więcej na temat ONZ, działalności Pol- 
ski w tej organizacji itp.,w każdej chwi- 
li przyjedzie do nich prelegent. Drugą 
konkretną „zdóbyczą” było zaprosze- 
nie na koncert z okazji Dnia Narodów 
Zjednoczonych 24 października 80 r. 
Podczas koncertu pierwszy raz oficjal- 
nie wspomniano o drużynie. A, co naj- 
ważniejsze, specjalny kurier ONZ 


przejął z ich rąk list do Sekretarza Ge- 
neralnego ONZ, Kurta Waldheima, in- 
formujący o powstaniu drużyny i jej 
planach na przyszłość. Do listu dołą- 
czony był akt honorowego członkos- 
twa drużyny, w formie harcerskiej lilij- 
ki. wyciętej z płata kory brzozowej 


Wszystko to opatrzone pieczęcią dru 
żyny odciśniętą w laku. List poszedł 
podobno pod koniec grudnia. Teraz 
trzeba cierpliwie poczekać na odpo 
wiedź. Czekają 

A tymczasem nawiązali kontakty 
z UNICEF-em (dostali dużo pięknych 
plakatów, książek o dzieciach z calego 
świata — wszystko to naturalnie wysta 
wili zaraz w gablocie), z UNESCO 
(otrzymali bezpłatną prenumeratę biu 
letynu UNESCO i zapewnienie, że be 
dą mogli wypożyczać stamtąd przeźro: 
cza i filmy), ze Studenckim Stowarzy 
szeniem Przyjaciół ONZ, jedyną pla 
cówką w Polsce, dysponującą materia 
lami programowymi w języku polskim 
z PCK (gdzie zaopatrzyli się w plakaty 
i inne materiały dotyczące pomocy dla 


"ludzi starszych 


GRUNT TO RUCH 


„Harcerz powinien być silny, powi- 
nien doskonalić sprawność fizyczną 
prawda? Nie zapominamy, jak niektóre 
inne drużyny, o ogromnym znaczeniu 
ruchu - mówi druh Sławek. — I zorgani 
zowaliśmy sobie błyskawiczny kurs ka- 
rate.” Byli w Kampinosie na dwudnio- 
wym biwaku pod namiotami, dwa razy 
na rajdach połączonych z grą tereno- 
wą. Przekonali się, że w każdym wy- 
padku można przystosować formy pra 
cy do terenu. Do dziś wspominają 
„przedzieranie się eskadry sanecżka- 
rzy” podczas rajdu zimowego. Jeden 
„dwuosobowy pojazd — harcerz cią 
gnący sanki i harcerz ciągnięty — miał za 
zadanie przebyć określony odcinek 
rózjeżdżonej, najeżonej muldami dro- 
gi, podczas gdy cała drużyna przeszka- 
dzała waląc w nich śniegiem ile wlezie 
a Sławek niewzruszenie mierzył czas 
W najbliższym czasie zorganizują dla 
całego szczepu „Rajd topniejących bal- 
wanów”', z niespodzianką na dodatek. 
Tyle że jeszcze trzeba ją będzie wymy- 
ślić. 


DZIECIOM 


Odwiedzają Dom Małego Dziecka 
w Warszawie, naprawiają zabawki, pla- 
nują naprawienie walających się w piw- 
nicy połamanych drewnianych mebel- 
ków, a nawiosnę skopanie działek wo- 
kół domu. Jeśli uzyskają zgodę prof. 
Weissa z Ośrodka Rehabilitacji w Kon- 
stancinie, będą chcieli wykonać wszys- 
tkie niezbędne prace porządkowe na 
terenie Ośrodka. Wybierają się też do 
domu dzieci niewidomych w Laskach, 
ale tam ograniczą się już raczej do 
działalności artystycznej, chcą roze- 
rwać trochę chore dzieci, pośpiewać 
z nimi, pobawić się. 


* * * 


Rozpoczynając akcję i pisząc „List 
otwarty” drużyna ONZ nie miała bynaj- 
mniej na celu akcji planowanej, z usta- 
lonymi zadaniami do zrealizowania, 
terminami i końcową oceną. Liczy się 
bowiem przede wszystkim inwencja 
własna członków każdej drużyny, każ 
dego zastępu, którzy zechcą wzi 
wakcji udział. Dobrze, jeśli dzięki „Lis- 
towi'* zaczną działać ci, którzy nic do 
tej pory w tym kierunku nie robili. Zaś 
dla harcerzy, którzy już taką działal- 
ność na swoim terenie prowadzą, akcja 
ma być okazją do podzielenia się swoi- 
mi doświadczeniami, spostrzeżeniami, 
do przedstawienia różnych form pracy. 
W rezultacie zaś, po zebraniu wszyst- 
kich informacji, będzie wiadomo, jaki 
jest zasięg harcerskich działań w tej 
dziedzinie na terenie całego kraju. 

EWA KOSIŃSKA 


„PRAWO DO 


SZACUNKU” 


dzwoni — pomyślała. Nie chciało jej się nawet ruszyć ręką. A przecież 

powinna już zjeść śniadanie i zbierać się do wyjścia. Potem pojechać 
trzy przystanki autobusem i wysiąść tuż przy starym gmachu z czerwoną 
tabliczką. Jeszcze pół roku, miesiąc temu tak by zrobiła. Dzisiaj — już nie. 

O ósmej jest dzwonek na lekcję. O 8,45 na przerwę. Między nimi zawiera 
się czas, w którym istnieją uczniowie. O 8,46 uczniów już nie ma— jest hałastra 
biegająca po korytarzach. Z następnym dzwonkiem zamienia się w uczniów, 
potem znów w halastrę, później w uczniów i tak. dalej, aż z ostatnim 
dzwonkiem przestaje istnieć w ogóle. Magda jest w tej szkole od niedawna, bo 
od września. Nie mówi, że uczy się w liceum, nie używa już takiego 
określenia. Mówi — szkoła. 

'W ławce siadała o ósmej. To była czwarta ławka w drugim rzędzie. O 8,01 
stawała na baczność. Razem z nią 40 osób siedzących w ławkach obok... 
Potem czterdzieści pięć minut niepewności. Czasem mniej, to zależy od 
nauczyciela. Jeden ma zwyczaj pytać przez pierwsze 15 minut. Wtedy tylko 
kwadrans jest niepewny. Inny zahacza przeż całą lekcję. Nauczyciel siedzi za 
stołem, czasem na podwyższeniu, i jakby mu tego podwyższenia było mało 
jeszcze wstaje. Piramida patrzenia. Z góry w dół i z dołu do góry. Z góry 
oczywiście on — nauczyciel. Z dołu... 


ierwszą dwóję Magda dostała we wrześniu. Dziwną dwóję. Powód - brak 
marginesów izn. niezupełnie brak, bo były, ale tylko na kilku pierw- 
szych stronach. Nie sądziła, pisząc wypracowanie, że margines jest jego 
istotą, a nie treść. Teraz już wie. Pamięta. Ma marginesy we wszystkich 


Ks» budzik zadzwonił, Magda już nie spała. Patrzyła w sufit. Niech 


JR PYOW STOPY KE 


cji 


zeszytach, nawet w tych kupionych na zapas. Tylko, że dzisiaj Magda też wie, 
że nigdy nic w nich nie napisze... 

Dzwonek na przerwę i można wreszcie poruszyć głową, rękami, nogami, 
powiedzieć zdanie, a co w czasie przeznaczonym na istnienie ucznia jest 
zabronione i surowo karane. Oczywiście dwójami. Takich dwój Magda 
osobiście ma mało, ale miał je uczeń siedzący przed nią w trzeciej ławce 
w drugim rzędzie i uczennica z szóstej ławki w rzędzie od ściany. I jeszcze paru 
innych uczniów z innych rzędów... 

Czasem trafiają się dwóje za brzydkie pismo, za brak okładki, za darmo, za 
kaprys — nauczyciela oczywiście. Kara za spontaniczność, za swą inność, za 
zapomnienie, za dowcip, za inteligencję w końcu. Jakby stawiającym dwóje 
był komputer z ograniczoną pamięcią i mechanistycznym pojmowaniem 
zjawisk, który wszystko, co nie pasuje do zaprogramowanego schematu 
odrzuca, uznając za błędne. A że odrzuca człowieka? Trudno wymagać od 
maszyny — nawet najdoskonalszej, najsprawniejszej w działaniu, szybkiej 
i bezbłędnej — by ogarnęła bogactwo duchowych struktur człowieka. To może 
zrobić tylko drugi człowiek, ale Magda nie chce już używać słów: człowiek, 
ludzie. Mówi: nauczyciel, osoba, uczeń. 

Nie od razu Magda tak właśnie widziała swoją szkołę. Przez szereg miesięcy 
zupełnie łatwo mieściła się w nakreślonych ramkach. Była jedną z czterdziestu 
przyjętych do kl. Ib. Przykładnie odrabiała lekcje, poprawnie odpowiadała na 
pytania. Absolutnie niczym nie wyróżniająca się uczennica. I może taką 
pozostałaby, gdyby... 


Magda dostała dwóję. Tak, wiersza nie umiała. Miała w domu gości. Szum, 
gwar, nie wchodziło do głowy. Zdarza się każdemu. Są takie dni inne od 


wszystkich, w których nie wiem jakby się chciało, musiało coś zrobić, czegoś , 


nauczyć, nie wychodzi. Próbowała się nawet usprawiedliwić przed lekcją, ale 
widocznie pani też miała dzień, w którym jej nienie wychodzi, więc nawet nie 
słuchając, kropnęła dwójkę. Na przerwie Magda chciała pójść i wyjaśnić 
spokojnie. Zapukała nieśmiało do drzwi z tabliczką „Pokój nauczycielski”” 
i nie usłyszawszy zachęcającego „,proszę””, nieśmiało otworzyła drzwi. „„Ja do 
pani...” To było właściwie wszystko, „o zdążyła powiedzieć. — Znów ta 


WOJE... 


Fotoreportaż Wojciecha Wróblewskiego 


hałastra — usłyszała — nawet tu nie dają człowiekowi spokoju. Magda szybko 
zamknęła drzwi. Po tej przerwie dzwonek brzmiał jakoś inaczej, jakby ostrzej, 
zimniej... 


d tego dnia stopniowo Magda zaczynała zachowywać się dziwnie. 

Zaniepokojona, ale nic nie rozumiejąca nauczycielka wezwała rodzi- 

ców. Tak się to zwykło mówić — nie poprosiła, lecz wezwała. Mama 
Magdy usłyszała, że ma córkę krnąbrną, wyzywającą, ordynarną. ,„„Niech 
pani sobie wyobrazi — mówiła nauczycielka, że Magda nie wstała, kiedy ja 
weszłam do klasy. Wszyscy wstali, a ona siedziała jak słup. Ja tego nie będę 
tolerować. To mi rozbija klasę. Albo pani na nią wpłynie i Magda mnie przy 
klasie przeprosi, albo postawię wniosek o przeniesienie do innej klasy”. 

Mimo perswazji, próśb i gróźb rodziny, Magda nadal uparcie siedziała. Bez 
zdania racji, siedziała i już. Przestała nauczycielom mówić „dzień dobry”, 
wychodziła z lekcji kiedy chciała... Wreszcie nie poszła do szkoły, nie 
reagowała na pytania, nie ruszała się z łóżka, tylko leżała i patrzyła w sufit... 

Po raz pierwszy odezwała się po dwóch tygodniach. W szpitalu. Po dwóch 
miesiącach mogła rozmawiać już w domu. 

— Robiłam to wszystko świadomie, z pełnym wyrachowaniem. Nie wsta- 
wałam, nie. Bo niby czemu? Z szacunku? Przestałam szanować nauczycieli. 
Oni nie szanują ucznia. Rachunek na zero. Nie kłaniałam się im. Czy pani 
kłania się urzędniczce z okienka, w którym kupuje znaczek do listu,..? 
Marginesy w zeszycie, za to dwója, dwója bo się ma kłopoty, bo brak tarczy, 
bo krzywo stoję przy tablicy, dwója, bo się uśmiechałam, dwója bo się nie 
uśmiechałam. Patrzą na nas — uczniów jak na maszyny do nauki. Dobre póki 
działają, potem najlepiej wyrzucić na złom. No to co miałam robić, musiałam 
sjakoś krzyczeć. Tylko wie pani, tego'krzyku nikt nie zrozumiał, a może nie 
chciał rozumieć. Korczak kiedyś napisał: „dziecko ma prawo do szacunku, 
ma prawo do tego, by go nie lekceważyć, ma prawo do tego, aby było tym 
czym jest”. 

Ja o to prawo spróbowałam się upomnieć, Szkoda, że trafiłam na dozorców, 
gdybym tak trafiła na wychowawców... 


DANUTA NIEDŹWIECKA 


ŚWIAT f 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Wytwórnia Talbot to dawna Simca, 
a Simca kojarzy się nam z Francją. Jed- 
nakże wytwórnia ta jest już tylko umioj- 
scowiona we Francji, faktycznie stanowi 
własność amerykańskiego koncernu 
Chryslera. I dlatego też przez powien 
okres samochody produkowane przez 


nią oznaczano marką Chrysler. Trwało 
to niedługo, gdyż po wejściu tej wytwór- 
ni w skład koncernu Peugeota, doktóre- 
go należy również Citroen, przyjęto 
markę Talbot. Tak więc od niedawna 
wszystkię dawne Simki oznaczone są 
marką Talbot. 

Tę markę przyjęła również należąca 
do koncernu wytwórnia Matra, specjali- 
zująca się od dłuższego czasu w wytwa- 
rzaniu głównie samochodów sporto- 
wych. Do tej drugiej grupy pojazdów 
należy właśnie TALBOT MATRA MURE- 
NA. Wytwórnia ta od dawna w tego 


N/ 


nry 
A WIUDEI 


rodzaju samochodach lansuje koncop: 
cją konstrukcyjną polegającą na umie 
szczoniu we wnętrzu sportowogo nad 
wozia trzech siedzoń obok siobio. Nad 
wozie togo samochodu przeznaczono 
jost więc dla nietypowej liczby trzoch 
pasażerów, oczywiścio łącznie z kilo: 
rowcą. 

Ponieważ samochód ten nio jest pro 
dukowany wiolkosoryjnio, posiada nad- 
wozie wykonane z laminatów poliostro- 
wych. Jak w większości pojazdów spor- 
towych, tak iw MURENIE światła roflok- 
torów schowane są we wnękach, zakry- 
wanych odpowiednimi pokrywami. 


MURENA może być wyposażona 
w dwa rodzaje czterocylindrowych, rzę- 
dowych silników benzyniwch, o pojem- 
nościach: 1592 cm sześc. (klasa 1,6 li- 
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- PRZECZYTAJ! 


Gdy 


ptaki 


norzucają 
swe siedziby 


Na początek — cytat z listu Anny Sikor- 
skiej ze Strzegomia, która wraz ze swym 
ciotecznym bratem Ryszardem pilnie ob- 
serwowała życie kuropatw, trafiając też 
wreszcie na ich gniazdo... ,,...Znajdowało 
się ono w koniczynie. Było to niewielkie 
zagłębienie wysłane skąpą ilością su- 
chych źdźbeł. W gnieździe znajdowało się 
11 oliwkowo-brązowych jajek. Siedziała 
na nich wyłącznie samica, samiec zaś 
pilnował swego terytorium. 14 maja, gdy 
udałam się tam, gniazdo było opuszczo- 
ne. Lęg był zupełnie zimny. Zostawiłam 
jajka, bo myślałam, że samica powróci. 
Gdy po kilku dniach znów poszłam tam, 
nie było ich zupełnie. Nie wiem, co się 
z nimi stało. A przecież ani Rysiek, ani ja 
nie odwiedzaliśmy gniazda zbyt często. 
Nie chcieliśmy ptaków spłoszyć. Ale i tak 
lęg został zniszczony i nie wiem, czy nie 
jest to nasza wina...” 

Trudno na to z całą pewnością odpo- 


wiedzieć. W podobnych przypadkach ob- 
serwator — o ile los ptaków nie jest mu 
obojętny — nie może całkiem pozbyć się 
wyrzutów sumienia. Bo choć przyczyny 
porzucenia lęgu bywają rozmaite — często 
sami jesteśmy ich sprawcami. Szczegól- 
nie częsty tego typu przypadek opisał 
Bogusław Kreft z Gdańska: 

„Chciałbym opisać historię, jaka zda- 
rzyła mi się wiosną. 31 maja poszedłem 
na niewielką łąkę kosić trawę, gdy nagle 
spod nóg wyleciała mi samica kuropatwy 
(wiem, że samica, ponieważ zdążyłem za- 
uważyć, że nie miała ra piersi rdzawo- 
czerwonej „podkowy '). Podszedłem więc 
i zobaczyłem gniazdo, w którym znajdo- 
wało się 21 jajek. W tym miejscu trawę już 
prawie wykosiłem, toteż przykryłem lekko 
gniazdo jej wiązką. Leżących w gnieździe 
jajek nie dotykałem i zaraz w tym miejscu 
przestałem kosić. Oddaliłem się, myśląc, 
że ptak zaraz powróci. Dwa dni później, 


tra), mocy 68 kW (92 KM), przy 6000 
obr/min, I stopniu sprążania 9,36 oraz 
silnik o pojomności 2166 cm szośc. | sto 
pniu sprążania 9,46 


Silnik umioszczony jost w samocho 
dzie poprzocznio w stosunku do jogo 
osi, w odpowiodnim przodzialo znajdu 
jącym sią za siodzoniami. Dostąp do 
niego umożliwia pokrywa, którą stano 
wi po prostu dużych rozmiarów tylna 
szyba. Napąd od silnika przenoszony 
jost na tylne koła za pośradnictwom 
pięcioprzekładniowej skrzyni biegów. 


Elementem konstrukcyjnym łączą- 
cym ze sobą wszystkie zospoły samo 
chodu jest przestrzenna rama podwo- 
ziowa. Do tej ramy zamocowane są toż 
niezależne zawieszenia wszystkich kół 
samochodu. Zarówno przy przednich 


wracając ze szkoły, delikatnie podsze- 
dłem do gniazda i zobaczyłem, że jest 
opuszczone, ponieważ jajka były mokre 
od padającego deszczu. Co było przyczy- 
ną opuszczenia gniazda?” 

W takich, jak ten przypadkach ornitolo- 
dzy mówią, że „lęg został wykoszony”. 
W ten sposób przepada każdej wiosny na 
polach i łąkach bardzo wiele zniesień — 
kuropatw, bażantów, skowronków, wielu 
gatunków siewkowatych; tak często tracą 
lęgi ostatnie żyjące u nas dropie. Trudno 
za to kogokolwiek winić — nie sposób 
przecież w imię bezpieczeństwa trudnych 
do zauważenia lęgów ograniczać zabiegi 
gospodarcze, takie, jak koszenie, wypas, 
wysiewanie nawozów. Większość tych za- 
biegów zresztą i dla ptaków jest niezbęd- 
na, bo gwarantuje zachowanie ich pol- 
nych i łąkowych biotopów... 

My, zapaleni obserwatorzy ptaków i ich 
gniazd możemy dla ich bezpieczeństwa 
zrobić tylko jedno: tak prowadzić obser- 
wacje, by nie prowadziło to do porzucania 
gniazd. Jest to o tyle trudne, że nie da się 
z całą pewnością powiedzieć, w jakich 
sytuacjach ptaki na pewno opuszczają lę- 
gi, a z jakich nie. Żelaznych reguł tu nie 
ma, możemy tylko w przybliżeniu odpo- 
wiedzieć 


Od czego to zależy? 


A więc po pierwsze — od tego, z jakim 
gatunkiem mamy do czynienia. Bowiem 
skłonność do porzucania lęgu u różnych 
jest różna. Szczególnie duża jest jednak 
u ptaków, które składają w gniazdach 
otwartych jaja nie posiadające barw 
ochronnych. 

Są nimi przede wszystkim kuraki (a 
więc np. kuropatwa, bażant, kaczki (np. 
krzyżówka), gęsi, a także gołębie i — 
w mniejszym stopniu — niektóre drapież- 
niki, zwłaszcza błotniaki. Ptaki, o.których 
tu mowa, znoszą dość duże jaja barwy 
jednolicie jasnej lub prawie białej, chro- 
niąc je przed okiem wrogów własnym 
ciałem. W związku z tym samice — bo 
u większości tych gatunków wyłącznie 
one wysiadują — mają upierzenie ochron- 
ne i gdy siedzą, trudno je dostrzec. Siedzą 
przy tym bardzo twardo, ale gdy jednak 
zostaną spłoszone, często już do gniazda 
nie wracają. 

Często, ale nie zawsze, Nieraz bowiem 
bażancica czy kaczka jednak wraca, a do- 
piero po wielokrotnym spłoszeniu opusz- 
cza lęg na zawsze. .Tu jeszcze jedno spos- 
trzeżenie. Niektóre gatunki — perkozów, 


jaki tylnych kołach znajdują sią hamulca 
tarczowe 

Dane wiolkościowe pojazdu są nastą 
pujące: długość 4070 mm, szorokość 
1752 mm, wysokość 1220 mm, rozstaw 
osi 2345 mm, prześwit 158 mm, ciężar 
pojazdu z silnikiem 1,6 I 1000 kg, 


gęsi ikaczak uciekając z gniazda, osłaniają 
jaja zbutwiałą roślinnością (perkozy) lub 
puchem (kaczki, gęsi). Otóż zauważono, 
że ptak, któremu udało się przed ucieczką 
dokonać tej czynności — zwykle do gniaz- 
da powraca, zaś ten, który tego uczynić 
nie zdążył — na ogół nie. Takie zachowanie 
się gęsi gęgawy opisał w swych „Bez- 
krwawych łowach” Włodzimierz Pucha- 
Iski. 

Obok wymienionych już gatunków jest 
jeszcze kilka innych, szczególnie łatwo 
wyrzekających się gniazd. Są to zwłaszcza 
takie drobne ptaki śpiewające, jak gil 
i dzierzba gąsiorek, pokrzewka jarzębata 
i świergotek drzewny. 

Skłonność do porzucania lęgu zależy 
nie tylko od gatunku ale i od osobnika. 
Niektóre okazują się bardziej wrażliwe od 
swych pobratymców tego samego gatun- 
ku. Co o tym decyduje — trudno dociec, 
może indywidualne, osobnicze doświad- 
czenia? 

Niebezpieczeństwo, że ptak porzuci lęg, 
zależy też od tego, w jakim okresie wysia- 
dywania został zeń spłoszony. Jeżeli na 


samym początku — niebezpieczeństwo to — 


jest największe, zaś pod koniec wysiady- 
wania bardzo słabnie lub znika. Niektóre 
ptaki łatwo rzucają gniazda będące w bu- 
dowie. Dotyczy to zwłaszcza gila, gąsior- 
ka i strzyżyka, a także skądinąd mało 
płochliwego raniuszka. Wiadomo też, że 
np. dzięcioł mały (dzięciołek), niepokojo- 
ny, łatwo rozstaje się z zaczątkiem drążo- 
nej dziupli; woli przenieść się na inne 
drzewo i tu w spokoju na nowo podjąć 
swą ciesielską pracę. 

Nasuwa się pytanie, na ile porzucenie 
przez ptaka domostwa jest trwałe i czy 
oznacza też rezygnację ze stałego terenu, 
rewiru? Wydaje sió, że na szczęście rzad- 
ko tak bywa. Szczególnie zdarza się opu- 
szczenie okolicy na jakiś przynajmniej 
czas dużym ptakom drapieżnym, co jest 
o tyle niekorzystne, że trudno im znaleźć 
inną, równie odpowiednią. Taczanowski 
jest zdania, że tak np. postępuje sokół 
wędrowny, o ile podebrać mu lęg. 

To, czy niepokojony ptak rzuci gniazdo, 
czy nie, zależy wreszcie i od tego, jak 
często i w jaki sposób się go niepokoi. 
Oto, co pisze na ten temat prof. Sokołow- 
ski w odniesieniu do pokrzewki piegży: 
„Gdybyśmy piegżę niepokoili na gnież- 
dzie zbyt często lub gwałtownie spędzali — 
możemy być pewni, że gniazdo szybko 
zaniedba. Jeżeli jednak spędzimy ją 
z gniazda powoli i łagodnie, wróci, skoro 
się oddalimy...”* 

Zatem 


jak mamy się 
zachowywać... 


„„by ptaki nie „zaniedbywały” gniazd? 

Przede wszystkim — gdy znajdziemy się 
w pobliżu ich domostw — możliwie natu- 
ralnie. Bez czajenia się, bez natrętnego 
obserwowania ich skrzydlatych miesz- 
kańców. Podchodząc do gniazda dobrze 
jest zrobić nawet nieco hałasu, by ptaknie 
został zaskoczony, ale mógł umknąć 
wcześniej. Wtedy chętniej powraca. Np. 
przed kontrolą skrzynki lęgowej trzeba 
w nią popukać, by mieszkaniec mógł wy- 
lecieć. Chwytanie twardo siedzących pta- 
ków w rękę nie powinno mieć miejsca! 
Wiele wskazuje też, że nie powinno się 


z silnikiem 2,2 I 
obydwu modeli 260 kg 

Prądkość 
MATARY MUREMA zsilnikiam 1,61 wyno 
si 182 km/godz, z silnikiem 2,2 I 
km/godz 


1050 kg, ładowność 
maksymalna  TALBOTA 
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ZENON DUTKIEWICZ 


składać wizyt przy gniazdach po zmierz- 
chu — ptaki wtedy płoszone znacznie częś 
ciej nie wracają już do gniazd 

Ostrożnie z wprowadzaniem jakichkol- 
wiek zmian w otoczoniu gniazda| Często 
właśnie one są przyczyną porzucenia lę- 
gu, choć nie wszystkie gatunki są na takie 
zmiany wrażliwe. Niemniej — odchylenie 
gałązek czy rozgarnięcie trawy może być 
drogowskazem dla drapieżników, że tu 
czeka je przysmak... 

Jeżeli gniazdo jest w budowie lub do- 
piero rozpoczęło się wysiadywanie — ob- 
serwacje prowadzimy z daleka przez lor 
netką. Ilość wizyt przy gnieździe powinna 
być ograniczona do niezbędnego 
minimum. 


Zabrać, czy zostawić? 


W listach nieraz przewija się pytanie 
czy można zabrać do swych-zbiorów jajka 
z opuszczonego gniazda? Otóż nie radził 
bym, stawiając wam w tym miejscu pyta 
nie: czy zawsze możecie mieć pewność, 
że gniazdo jest porzucone? 

Wiele naszych ptaków — w tym np 
prawie wszystkie siewkowate, a więc czaj 
ki, brodźce, sieweczki itp. — zaczyna wy- 
siadywanie od złożenia ostatniego jaja. 
Zanim więc ptak usiądzie na pełnym znie- 
sieniu (a i z tym czasem zwleka ze dwa 
dni) — jego jajka leżą np. gdzieś na łące 
zimne, opuszczone, bezładnie rozrzucone 
w często nie wymoszczonym jeszcze 
gnieździe. Bywają wtedy zroszone desz- 
czem, albo i przyprószone śniegiem. Nic 
im to jednak nie zaszkodzi, młode wyjdą 
z nich szczęśliwie, o ile w tym nie prze- 
szkodzimy, zabierając pochopnie taki 
z pozoru bezpański lęg. Z czystym sumie- 
niem można wybrać jajka z gniazda, 
w którym część ich jest rozbita, albo 
z gniazda nadrzewnego, które spadło na 
ziemię. Tu przypomnę, że w zasadzie zbie- 
ranie jaj ptaków jest w Polsce niedozwo- 
lone, jako sprzeczne z przepisami o ochro- 
nie gatunkowej zwierząt... 

Podobnie — wielu czytelników pyta, czy 
można zabrać puste gniazda na pamiątkę. 
Owszem — ale trzeba przedtem zyskać 
pewność, że nie są już ptakom potrzebne. 
Jeżeli zabieramy gniazdo w sierpniu — 
możemy być spokojni, ale jeżeli chcemy 
je wziąć wcześniej, gdy trwają lęgi (kwie- 
cień-lipiec), trzeba je najpierw przez wiele 
dni poobserwować i zobaczyć, czy ptaki 
nie kręcą się przy nim... 


*%*% 


Jeżeli wymieniam tu te wszystkie 
ograniczenia, jakie powinien sobie 
narzucić poszukiwacz gniazd, to nie 
dlatego, by was do ich szukania znie- 
chęcić. Obserwacje przy gniazdach, 
zwłaszcza skrupulatnie notowane, 
mają niemałe znaczenie dla wzboga- 
cenia wiedzy o rodzimej przyrodzie. 
Są więc bardziej pożyteczne, niż 
szkodliwe, o ile tylko nie przynoszą 
strat przyrodzie. | nie tylko przyro- 
dzie — bo przecież także samym jej 
obserwatorom... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


PREZENTUJEMY UCZESTNIKÓW 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


SP 1 Nowy Targ: popularne „Szarotki” to zespół 
o największym zaawansowaniu technicznym. Joł 
dżący szybko i skutecznie. Pierwsze miejsco w olimi 
nacjach, pierwsze w finale. Przed rokiem, w Olec 
ku, także zdobywca głównego pucharu 

SP 13 Poznań: drużyna, która niemal w każdym 
sezonie plasuje się na czołowych lokatach w kraju 
Osiągnęła najlepszy czas w jeździe przodem z pro 
wadzeniem krążka. Przy odrobinie szczęścia mogła 
wygrać całe zawody. 

SP 2 Giżycko: po trzech konkurencjach finału 
reprezentanci Mazur znajdowali się na prowadze. 
niu. Dopiero ostatni występ, strzały do bramki, 
spowodowały spadek na trzecią pozycję. Również 
zespół, który ma złotokrążkowe tradycje 

SP 12 Warszawa: debiutant krajowych finałów 
Zwycięzcy ostatniej Warszawskiej Olimpiady Mło 
dzieży pokazali spore umiejętności i zasłużenie zdo- 
byli miejsce w krajowej czołówce. 

SP 1Bielsk Podlaski: ubiegłoroczni srebrni meda- 
liści. Chyba tylko przypadek sprawił, że tym razem 
nie stanęli na podium. Po eliminacjach zajmowali 
trzecią lokatę. 

SP 23 Toruń: lider wojewódzkiej spartakiady, 
również debiutant w centralnej imprezie. Po zdoby- 
ciu większej rutyny zespół może stać się grożny dla 
najlepszych. 

ZSG Pionki: od razu można było zauważyć, że 
zespół nie miał możliwości częstych treningów zpo- 
wodu braku lodu. Również wielokrotny uczestnik 
zawodów ogólnopolskich. 

SP 3 Kędzierzyn-Kożle: drużyna składająca się 
chyba z najmniejszych zawodników występujących 
w tegorocznej imprezie. Zapowiadająca atak na 
medalową pozycję w przyszłym roku. 

SP 7 Sanok: triumfatorzy centralnej spartakiady 
młodzieży — 1979. Sprawili się doskonale zwłaszcza 
w pierwszej konkurencji, w jeżdzie przodem z pro- 
wadzeniem krążka. Szanse na finał zaprzepaścili 
w jeździe tyłem i przy strzałach do bramki. 

SP 15 Kielce: niemal „etatowy” uczestnik imprez 
centralnych i zdobywca wielu nagród. W br. zespół 
nie dysponował zbyt długo naturalnym lodowi- 


Autorką mego portrotu jost w tym ty 


qodniu Małgosia Ostaszowska 


Redaguje 


Włodzimierz Lowiński 


Czość! 


Przypominam o nieustającym konkursio na najpiękniejszy, najwosal 
rysunek lub malowidło na 


szy, najfantostyczniejszy I w ogólo „naj” 
szej młodszoj siostrzyczki albo braciszka 


Sporo listów już nadoszło, ala czekam na wiącej, żaby było z czogo 


wybiorać 


ANEGDOTKI NADESŁANE 


i, bu Ankę Cichocką, 
ra nadesłała zamieszczony obok 


a do 


RZEPKLUB 
bu 


co 


To dziwno. Im bardziej pusta głowa, tym trudniej w nią coś 


wpakować. 


Tyle złego mówi się o naszej młodzieży, a ja muszę przyznać, żo 


moja córka ma samych uroczych narzeczonych! 


Za co cię wsadzili? 

Za nicl 

Jak to za nic? 

Włamałem się do sklepu, a tam były puste półki. 


. 
Podobno wynalazłeś coś, co zaćmi kolorową tolewizję?. 
Owszem. Kolorowe radio. 

. 
Czy w waszej kompanii jest szeregowiec Ptak? 
Tak jest, nazywa się Skowronokl. 


Komponowałem tę kołysankę dziesięć lat! 
Aż tak długo? 7 
Tak. Ciągle przy niej zasypiałem... 


. 
Dziadku, czy tu, na wsi uprawia się sport? 
lilii... Tu nawet sałata się nie udaje... 
. 
Zjeżdżałeś z Kasprowego? Jaki tam jest stok? 
— Karkołomny. Ja, na szczęście złamałem tylko nogę... 


Anegdotki nadesłali: Arek Dudyk, Robert Surowiecki, Ela Bizior, „Ja: 
nek”, Ola Łapkowska. Wszystkich, wraz z autorką mego portretu przyj- 


muję do Rzepklubu. 


Do zobaczenia! 


Wasz Rzep 


skiem (ciepła zima). Ale i tak wykazał się dobrą 
techniką. 

SP 1 Sokółka: wicelider igrzysk wojewódzkich. 
Miał szansę odegrać w poznańskich zawodach zna- 
cznie poważniejszą rolę. Ale pechowa jazda w slalo- 
mie pogrzebała możliwości na awans do szóstki 
najlepszych zespołów. 

SP 31 Bydgoszcz: mistrz miasta i województwa 
tym razem nie odegrał większej roli w imprezie. 
Ogromna trema dosłownie sparaliżowała młodziut- 
kich zawodników. Ale jeździć na łyżwach potrafią. 


Ostateczna klasyfikacja 


Finał A: 1) SSZ Nowy Targ —4,02,2 min.; 2) 
SP 13 Poznań — 4.04,6; 3) SP 2 Giżycko — 
4.05,0; 4) SP 12 Warszawa — 4.11,4; 5) SP 1 
Bielsk Podlaski — 4.14,5; 6) SP 23 Toruń-— 
4.15,4. 

Finał B: 7) ZSG Pionki — 3.52,0; 8) SP 3 
Kędzierzyn -Koźle — 4.03,4; 9) SP7 Sanok — 
4.04,7; 10) SP 15 Kielce — 4,05,1; 11) SP 1 
Sokółka — 4.06,1; 12) SP 31 Bydgoszcz — 
4.32,1. 


UWAGA: Wyniki finału B są doskonalsze 
od rezultatów finału A z tego powodu, że ten 
pierwszy rozgrywano w znacznie lepszych 
warunkach pogodowych i lodowych. 


nięto kozły z platformami. Na nich miały lądo- 
wać kosze z rybami. 

— Teraz my, chłopcy. Wybierać sobie kosze 
— komenderował Allan. — Jack zwracaj uwagę 
na uchwyty, inaczej zedrzesz ręce do krwi. 

— Wiem coś o tym — odpowiedział Cowley. 
Nareszcie poczuł się w swoim żywiole. 

Na pokładach odbito pokrywy luków. Za- 
warczały ostro windy. e 

— Jack i Kid, jesteście jednakowi wzrostem 
— jedna para, Fatty i Jean — druga. Ja z Lime- 
rem — trzecia. Bierzemy środkowy trawler. Za 
kosze, jazda. 

Przy burcie środkowego trawlera zastali 
czterech ludzi z koszami. 

— Czego? — warknął jeden z nich, rosły 
chłop w kraciastej koszuli. 

— Miejsca! — ostro odpowiedział Allan. — 
Nasz trawler. 

— Kupieś? — zadrwił tamten. 

— Pryskaj! — burknął Allan. Rozległ się 
trzask sprężynowego noża. Błysnęło ostrze. 
Reszta chłopców murem stanęła za przy- 
wódcą. 

—-A to ty, Rudy — o dwie głowy wyższy 


- Właśnie skończyły się nam plecy tatusia, panie dyrektorze! ... 


przeciwnik spuścił z tonu. — Trzeba było od 
razu mówić, kto. Chodźcie do tamtego — po- 
wiedział do swoich z nutką strachu w głosie. 

— Upatrzyłem sobie ten trawler. Ma mniej- 
sze zanurzenie. Nie mamy zamiaru zabijać się 
harówką za głupie pięć dolarów, prawda, 
chłopcy? Ahoy tam! — krzyknął w górę do tych 
na pokładzie. — Uwaga! Kosze na pokład! 

Rzucił kosze. Czekali. Allan i Limer — pierw- 
si, dalej Jack z Kidem na końcu Fatty i Jean. 

Zaterkotała winda. Na platformę przy bur- 
cie zjechał kosz z rybą i lodem. Allan i Limer 
przyskoczyłli. 

Błyskawiczne odczepienie lin z hakami trzy- 
mającymi kosz za uchwyty. Stęknięcie pod 
ciężarem uwieszonym u ramion. Bieg do plan- 
deki. Wysypanie. Powrót. Rzucenie kosza na 
pokład. | znów rytmiczny bieg z ciężarem. 


Kosz za koszem. Godzina za godziną... 

Już po pierwszej godzinie ręce omdlewały 
od ciężaru. Puchły pościerane i piekące dłonie. 
Trzeszczał grzbiet. Uginały się nogi. Wiotczały 
mięśnie. Ani chwili wytchnienia. Ani momen- 
tu przerwy. Nie wolno łamać rytmu, wywołu- 
je to krzyk na pokładzie, wrzask Sowy na 
przystani. Winda terkotała nieustannie, zło- 
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wieszczo. drwiła z ludzkiego 
wysiłku. 

Jack jeszcze nigdy nie spotkał się z takim 
tempem pracy. W Fish Creek wyładunki odby- 
wały się spokojniej. Tam nie działał jeszcze 
mechanizm Wielkiej Dwójki, która mierzyła 
czas pieniądzem. 

Jacka porwał ów szaleńczy wir pracy. Zda- 
wało mu się, iż lada moment prześcignie ter- 
koczącą windę. Odetchnie minutę w oczeki- 
waniu na ładunek. Chwila ta była zawsze tuż, 
tuż. Ale wciąż pozostawała nieuchwytna. 

Z podziwem patrzył na chłopców, którzy 
w zaciętym milczeniu pracowali jak banda 
szatanów, jak dobrze naoliwiona mechanizm. 
lch milczenie, migające w świetle, zacięte 
twarze miały w sobie coś złowieszczego, Raz 
tylko Allan zaśmiał się iście diabelskim śmie- 
chem. Było to wtedy, gdy nad pokładem ober- 
wał się kosz z ładunkiem. Gruchnął z trza- 
skiem, aż zadudniła stal. Rozległ się grzechot 
lodu. Kpiący śmiech Allana pomieszał się 
z przekleństwami załogi. Chłopcy złapali od- 
dech, ale pół minuty później winda znów 


Maszyna 


Y 


| 


zaterkotała na maksymalnych obrotach, wy- 
duszając z nich jeszcze większe tempo. 

Po ośmiu godzinach nastąpiła upragniona 
przerwa. Zataczając się weszli do magazynu. 
Na koksowniku syczał czajnik z herbatą. Zwa- 
lili się na skrzynki, liny, byle gdzie. 

Trudno było oddychać obolałą klatką pier- 
siową. Trudno rozprostować grzbiet, ramio- 
na, nogi. Rozluźnić boleśnie napięte mięśnie. 

Jack czuł, że ma dosyć. Z podziwem patrzył 
na Allana, który rozłożył się na zwoju lin, 
założył nogę na nogę i beztrosko zapalił papie- 
rosa. Zaproponował nawet Kidowi dokończe- 
nie gry w „oko”. Kid, ku jeszcze większemu 
zdziwieniu Jacka, przystał z ochotą. Zerwał 
się ze skrzyni z lekkością, która wywołała 
u Cowleya ponure stęknięcie. Był tak zmęczo- 
ny, że po chwili pogrążył się w ciężki sen. 

Zdawało mu się, że jeszcze nie zdążył do- 
brze zamknąć oczu, odetchnąć choć chwilkę, 
gdy odczuł brutalne tarmoszenie. 
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DŁUGO JESZCZE? 


i idź spać. — Dobrze, dobrze. — Limer 

chwilę jeszcze krążył pomiędzy skrzynia- 
mi. Sapał. Czegoś szukał. W końcu rozebrał 
się i wlazł pod koc. 


A — odpowiedział Allan. — Nie gadaj tyle 
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Nastąpiła cisza, wrażenia dnia i zmęczenie 
zrobiły swoje. Jack usnął. 

— Ahoy! Wszystkie wachty na pokład! 

Tarmoszony Jack z trudem podniósł powie- 
ki. Ogłuszył go gwar głosów, światło raziło 
oczy. Przy nim stał Allan. Jack przeciągnął się 
i usiadł. 

— Weź najgorsze łachy, jakie masz. Ubieraj 
się. Zaraz idziemy do roboty! Fatty, daj mu 
kubek kawy! — krzyknął Allan. — Zbierać się, 
chłopcy, bo Sowa będzie ględził przy wy- 
płacie. 

Jack przetarł oczy, zaczął się ubierać. Nagle 
poczuł się dziwnie samotny. Pomyślał o ma- 
łym domku w Fish Creek. Ogarnął go smutek 
i tęsknota. Żeby zwalczyć to przykre uczucie, 
szybko zapytał: 

— Kid, gdzie się tu umyć? 

— Maszeruj na śnieżek, bracie. Teraz nie ma 
już czasu chodzić po wodę albo bawić się 
w topienie lodu. 

Po omacku zeszedł na dół. Wstrząsnął nim 
mroźny powiew wiatru. Na dworze panowała 
czarna noc. Dygocząc z zimna przetarł twarz 
śniegiem. Zawrócił i szczękając zębami po- 
spieszył do ciepłego pomieszczenia. 

Wyrzucił rzeczy z worka, wybrał co potrze- 
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ba i po chwili gotowy do drogi łykał pospiesz- 
nie gorącą, słodką kawę. 

Do przystani rybackiej doszli skrótami. 
W mdłym świetle chwiejących się na wietrze 
lamp z trudem rozpoznał miejsce rannego 
spotkania z chłopcami. 

W magazynie zastali kilku ludzi siedzących 
wokół rozżarzonego do białości koksownika. 

Trawlery jeszcze nie przyszły. Przyciągnęli 
skrzynki i zasiedli obok czekających. 

Większość z nich wparła ramiona w kolana 
— drzemała. Jack przyjrzał się sylwetkom 
i twarzom siedzących. Czerwone promienie 
bijące od pieca zaostrzały ich rysy, grały na nie 
ogolonych, zapadłych policzkach i nędznych 
ubiorach. 

Allan przysunął się bliżej pieca. Zdjął kurtkę, 
sięgnął do tylnej kieszeni spodni, wyjął talię 
zatłuszczonych, postrzępionych kart. Rzucił 
na czapkę garść drobniaków i wraz z Kidem 
zabawiał się grą w „oko”. 

Jack rozleniwiony ciepłem zdrzemnął się. 
Śnił o bladoniebieskim morzu, skąpanych 
w słońcu żaglach, rejsie pełnym tropikalnego 
upału. Trzymał ster. Wyczuwał w nim najlżej- 
sze drżenie kadłuba, każdy luz w płótnie. 
Nagle przed dziobem wytrysnęła fontanna 
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wody, wynurzył się jakiś koszmarny łeb i roz- 
legł się straszliwy ryk. Otworzył oczy. Przy- 
mknął je natychmiast, rażony biało-czerwo- 
nym żarem koksownika. Ryk trwał — były to 
sygnały syren okrętowych. 

Wszyscy poderwali się. Trawlery podcho- 
dziły do cumowania. Wybiegli na dwór. Zoba- 
czyli światła nawigacyjne i czarne sylwetki 
statków. 

Przystań zaroiła się od ludzi. Z kantorka 
wybiegł Sowa z plikiem papierów w ręku 
i pognał gdzieś w ciemność pomiędzy maga- 
zynami. Kilku ludzi wyniosło plandeki i roz- 
ścieliło je na śniegu. Obok ustawili wagi. Jack 
chciał podbiec do nich i pomóc. Zatrzymał go 
stanowczy głos Allana. 

— Nie pchaj się. Będziesz jeszcze miał robo- 
ty po uszy. Te pięć dolarów nie za darmo. 

Lampy łukowe zalały przestrzeń przed ma- 
gazynami ostrym oślepiającym światłem. Po- 
leciały rzutki i trawlery dobiły do nabrzeża. 
Z pokładów dobiegały okrzyki, tupot nóg, 
warkot wind. Rzucono trapy. Do burt przysu- 
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